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W JEDNOŚCI SIŁA 
P r a w d a, k t ó r a p r z e n i k n ę ł a nil. Z ą li w i a d o m o , ć. 

W dniu 24-ym maja 1936 roku Marszałek Ed
ward Śmigły-Rydl powiedział: .... hasłem, które mo
że być pionem naszym moralnym, jest hasło obrony 
Polski ... " 

ZoS'tało Więc rzucone hasło wielkie. Hasło, 
które trafiło do serc i umysłów społeczeństwa, za· 
częto te umysły przenikać, drąży t... I pod wpływem 
tego hasla poczęło się budzić W nas zrqzumienie 
konieczności konsolidacji, poczęło się budzić po
czucie solidarności, wspólnej odpowiedzialności za 
przyszłość Państ\\a, za jego rozwój i potęgę. 

Na to by bronić się skutecznie. Polska musi 
być silna, a tylko w jedności jest przecież 
sila ... 

Tak Więc hasło obrony PClls ki wydobyło na 
jaw powszechną, podświadomie już oddawna odczu
waną potrzebę zjednoczenia, zespolenia dążeń i wy
siłków całego narodu. 

Potrzeba ta zaś jest tym silniejsza, że nietylko 
mamy już wspólną płaszczyznę, na której-bez wzglę
du na nasze przekonanie, wiek czy zajęcie-możemy 
uzgadniać nasze wysiłki, ale że dosyć dotkliWie od
czuwaliśmy okres rozproszkowania, jaki ostatnio 
przeżywaliśmy. 

Naszym udziałem był okres rozbicia, rozterek 
i wątpliwości. Jedni z całym cynizm~m stare praw
dy podCiągają pod nazwę wytartych frazesów, inni 
poza napuszoną treścią tego, w co jeszcze tak nie
dawno ślepo wierzyłi, instynktownie poczynają wy
czuwać pust!'ę, która ich mrozi, jeszcze inni z upo
rem wartym lepszej sprawy, za wszell{ą cenę usiłu
Ją galwanizować trupa ... 

Rozbieżne były cele, rozbieżne wysiłki, nie ze
strzelone w jedno potężne ogni iko i dlatego tak 
wieje z tych wysił}{ÓW poslło na marne, tak Wiele 
trudu okazało się niepotrZp.DtlE', bezużyteczne, jało-

We. A jesteśmy zbyt młodym Państwem, zbyt Wie. 
le mamy przed sobą do zrobienia, byśmy pozwolić 
sobie mogli na marnowanie, bezużyteczne szafowa
nie wysiłkami i zamierzeniami. 

Tym bardZiej, że na tle tych nurtujących nas 
rozbieżności rodziły się wykrzywienia idei i dogma
tów, niezrozumienie nieraz rażące potrzeb Państwa 
i narodu. 

A prlecież właściwe zrozumienie potrzeb swe· 
go Państwa-to zdanie egzaminu przez naród. Ze 
zrozumienia bowiem tych potrzeb płynie umiejętność 
ich realizowania. To też zrozumienie polskiej racji 
stanu pociąga za sobą jako skutek nieunikniony 
umiejętność podporządkowania jej nie tylko SWoich 
myśli, ale i swoich wysiłków. 

Na szczęścIe okres rozbicia i rozproszkowania 
nie jest nigdy trwały. Jest stanem przejściowym, 
gdy jedne formy organizacyjne przeminą, a inne 
jeszcze nIe powstały. 

Mamy już dosyć swe rów, rozbicia. Chcemy 
się zjednoczyć,zespolić wokół jednego, wspólnego 
dla nas wszystkich i dla wszystkich jednalw drogie
go celu: obrony Polski. W realiZOWaniu zaś tego 
celu -- jak to powiedział Marszałek Smigłv Rydz
"nie ma wyboru, trzeba sobie powiedzieć: - musis;G 
stanąć tu w szeregu obok nas, jak brat, albo nie 
jesteś bratem!..." 

W świadomości naj szerszych warstw polskiego 
dojrzała już potrzeba zwarcia się i skupienia wszyst
kich sił narodu pod jednym wspólnym sztadarem. 

Ogół społeczeństwa polskiego doszedł do prze
konania, że tylko w harmonijnym współdziałaniu 
i współpracy wszystkich obywateli rosnąć i potęż
nieć będą siły narodu, zgrupowane dokoła Armii 
i jej Naczelnego Wodza - najwyższego autorytetu 
moralnego w Polsce. 
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K L RAC IDEO ·0- OLI Y Z A 
OBOZU T ORZ NEGO PRZEZ 

PUŁKOW łKA 
Unia 24 maja 1936 r. Marszałek Edward Śmi

gły-Rydz przeprowadzi; w mowie swojeJ głębo (ą a
nalizę sytuacji w Polsce i wskazał zadania, które 
przed społeczeństwem polskim stoją i cele, jakie 
musimy os ią~nać. Wskflzal "drogę na któr~j zapewno 
możemy dorównać naszym sąsiadom. Jest to sprawa 
zorganizowania woli ludzkiej". "Jak można organi
zować państwo-mówił Marszałek Śmigly-Rydz-jak 
można myśleć o uzdrowieniu czegokolwiek w państwie 
wtedy, kiedy się nie ma tej zorganizowanej, jednoli
cie kierowanej woli". 

"W imię czego trzeba ją organizować?" 
"Uważam, że jedynym naszym haslem, którt mo

że być tym pionem moralnym, jest hasło obrony Pol
ski". " Chodzi o ujęcie tego programu szerzej". "W 
tym programie wszystko się znajduje, znajdzie stę dro
ga wyjścia z naszych stosunków gospodarczych, 
znajdzie się droga, ktora nas doprowadzi do wyzwo
lenia sil moralnych i twórczych w narodzie, do sku
pienia ich, do wytworzenia nowych wartości, których 
nam tak bardzo potrzeba". 

Takie były wsl<azaoia Marzszalka Śmigle ~o-Ry. 
dza. 

Posłuszni woli patriotycznego obowiązlm i ma
jąc dobrą wolę słuźenia jaknajlepiej Ojczyźnie, za
bieramy głos i zwracamy się do tych w natOdzie, któ
rzy chcą być ŚWiadomymi wspóltwórcami teraźniej
szości i przyszłości Polski, I{tórzy pragną życie we
wnętrzne Polski nastawić na styl i poziom godny 
wielkiego narodu, tworząc cenne dziedzictwo trAdycji 
dla przyszłych pokoleń i pomyślny start dla ich 
wysiłków. 

Zabieramy \lIos, mając głębokie poczucie pra
wości naszej inicjatywy i słuszości obranego przez 
naszą myśl I{ierunku. 

Zycie narodu ma swą duchową ciągłość, która 
trwa poprzez stulecia, stanOWiąc istotną zasadę hi
storycznych je~o przeobrażeń. Kaźde "dziś" ma 
swoje "wczoraj" i swoje "jutro". Polskiego "wczo
raj" w obszernym znaczeniu historyr.zne) przeszłości 
analizować nie mamy zamiaru. Historiografia prze
prowadziła analizę naszej dawnej wiellwści błędów, 
a niedawno jeszcze rozbrzmiewał wśród nas głos 
Marszałka Piłsudskiego, który-nawiązując do czyn
ników bohaterstwa i Wielkości ducha polskiego, gro
miąc zaś nieustępllwie jego wady - całego :tycia 
nieszczędnym ekspensem odrabiał szkody i napra· 
wiał błędy polskiej przeszłości. 

Jakież jest polskie "dzisiaj"? 
Polsl,a dzisiejsza jest dziełem Józefa Piłsudskie· 

go. On wytworzył jej zasadnicze elementy moralne 
i materialne, dokonując tego w niezwykle trudnych 
warunkach wojny i następującego po niej pokoju. 
Zbudował państwo, będące nieodzowną potrzebą dla 
narodu, chcącego żyć i wypełnić swą misję dziejową. 

Polacy podniesieni elementem żołnierskiego 
bohaterstwa i wyprostowani duchowo zwycięstwem 
wojennym pod naczelnictwem Pierwszego MarszI<llka 
Polski, oświeceni przez Niego w rządzeniu się i re
gulowaniu swych obowiązków w stosunku do sprawy 
publiczneJ, okazują dużo szczerej ch~ci służenia 
Ojczyźnie. Wytwarzają się W narodzie pewne 
prądy uczuciowe i myśli, które jednak, nie definiu
jąc się dość jasno i nie obejmując calości zagadnień, 
mogą łatwo wyładować się w taniej choć buńczucz
nej frazeologii i nIe skoordynowanych odruchach, 
przemieniając w zło i słabość to, co pOWinno stać 
się iródłem siły 1 dobra. 

A AHA ł\OCA. 
Nietylko dobre chęci, lecz nawet realny wysi

lek, jakoteż i praca ożywion a najlepszym duchem 
nie wydadzą zamieronych rezultatów, jeśli nie bę
dzie porządlm w tej pracy, jeśli się nie ustali celóW 
i dróg, do tych celów prowadzących. Najlepsza 
wola i najofiarniejs7.y zapał mogą stać się prze
szkodą w funkcjonoWaniu skomplikowanego organi
zmu państwa, jeżeli nie są włączQne W jednoliCie 
kierowany, mądrze orientowany i do potrzeb dosto
sowany wysiłek . 

Nasz pogląd na najważniejsze zagadnienia i na
sze zasady, wytyczają drogę ku Jutru: 

1) Normę naszego wewnętrznego życia sta
nowi Konstytucja kwietniowa. Jest ona podstawą 
ładu i porządlm w państ\\lie; ukracając samowolę 
dawnego sejmowładzt\\a, zapewnia państwu silną i 
sprężystą władzę, opartą o przemożny utorytet G/o
wy Państwa, Prezydenta Rzeczypospolitej. który sto
jąc na szczycie państwowej struktury, dzierży W 
swym ręku wladzę zasadniczych rozstrzygnięć. 

2) Drugim ważnym, charakterystycznym i do
datnim eiementem naszego dzisieiszego życia pań
stwowego jest armia. Marszałek Piłsudski ukochał 
ją nadewszystko. Wiedział, że naród w każdym 
niebezpieczeństwie dokoła niej zjednoczyć się po
trafi. Dlatego walczył wytrwale i konsel{wentnie 
o speCJl!llne prerogatywy dla Wodza armii, dlatego 
w sposób przeWidujący tego Wodza, jako swego na. 
stępcę wyznaczył. 

Jesteśmy świadkami wyjątkowego na tle dzie
jów Polski zjawiska. Oto armię otacza miłość i sza
cunek całego społeczeństwa, ktere rozumie jej 
rolę i konieczności, ZWiązane z obroną Państwa. 

Marszałek Śmigły-Rydz wskazał na id~ę obrony 
Państwa zwracając się do wszystkich, którzy tej idei 
chcą służyć. Siła obronna państwa. wywodząca się 
w prostej linii z dobrze zorganizowanego i l{ieroWa
nego je~ źycia wewnętrznego, jest najbardziej przy. 
rodzoną, a równocześnie najkardynalniejszą ideą, 
pod Idórą społeczeństwo pOWinno się skupić, zapo
minając o jałowych a demoralizujących sporach, 
osobIstych urazach, porachunkach przeszłOŚCi i mędr
kującym pieniactwie. Zespolenie skoordynowanego 
wysiłku pod tym sztandarem umoźliwi naszemu po
koleniu wykonanie ogramengo zadania, wynikaJące-
go z konieczności: . 

a) Odrobienia istniejących ciągle jeszcze pod 
względm gospodarczym i cywilizacyjnym szkód, wy
rządzonych nam przez zaborców. 

b) Zagwarantowania naszej ojczytnie spo~oj. 
nego rozwoju i pewności j:.ttra wsród nIepewnej at
mosfery ŚWiata. 

3) Państwo jest jedną formą prawi d/owego 
i zdrowego bytu narodu; daje narodowi technikę po
tęgi i organizację jego Wiecznego rozwoju; nie ma 
tedy sprzeczności pomiędzy interesem narodu a in
teresem państwa. 

4) Naród polski zWiązal się duchowo na pro
gu swego cywilizowanego rozwoju z katolickim Ko
ściołem, i stwierdził niejednokrotnie przynależność 
do niego bohatarstwem przelanej krWi. Narod pol
sl{i, w olbrzymiej Większości katolicki, prZyWiązany 
jest do swego KOŚCIOła, dlatego Kośc iół katolicki 
winien być otoczony należytą opieką. W stosunku 
do innych wyznań stoimy na stanOWisku określonym 
w Konstytucji, a wynikającym z tradycyjnej polskiej 
tolerancji religijnej. 
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5) Żyjemy W 0kresie przemian gospodarczych 
i społecznych. Jesteśmy w tej dobrej sytuacji, nie 
przechodząc we własnym luaju doświadczeń, oku
pywanych tak często strumieniami krwi i ruiną kul
tury, możemy je osądzi ć na pod!>ti:1Wie cudzych wy
ników. 

jal{akolwiek oderwana od życia lub teź jednej 
grupie, a nie całości społeczeństwa służąca doldry
na gospodarcza czy społeczna, nie może b}'ć dla 
nas odpowiednia, ani pożyteczna. 

Komunizm w założeniach swych, celach i me
todach, jest tal{ obcy duc.hoWi polskiemu, że w Pol
sce nie ma dla niego miejsca. Polsim Iwmunistycz
na przestałaby być Polską. Pr .t:elewaliśmy kret"v za 
Polskę, by była wolną i by mogła rozwijać własną 
kulturę, jako wyraz polsJiiego ducha i polskiej Wolt 

Niechaj każde państwo wybiera ustrój taki, jaki 
uważa dla siebie za najodpowIedniejszy. Myśmy od·
rzucili komunizm na polach bitew 1919 i 1920 roiUl. 
ROZWiązujemy zagadnienia gospodarcze i społeczne, 
wychodząc z naszej naczelne) idei, którą jest obron
na sila i potęga państwa. Cel ten może być osiąg
nięty nie zniszczeniem tego, co jest pożyteczne, nie 
motodami rewolucyjnymi, lecz udskonaleniem istnie
jących i tworzeniem nowych Watości. Polska musi 
rozwijać się bez wstrząsów i ~waltów. wprowadzają
cych zawsze państwo w groźną sytuację. 

POWiedzieliśmy już, że sila o bronna państwa 
wy~odzi się w prostej linii z dobrze zorganizowane
go i kierowanego życia tego państwa. Wymaga 
ona nietylko zasobóW moralnych, leCZ i materialnych. 
Wymaga ona dODrze zorganizowanego, bijącego sil
n}im tętnem życia ~ospodarczego, wymaga dobrej 
o rganizacji i intensywej pracy wSlystkich Warsztatów 
polskiej produkcji, 

Realizująć te wymagania, udostępnimy zarobek 
i ludzką egzystencję nie mogąqm zdobyć pracy 
bezrobotnym pracowni/wm umyslowym i fizycznym, 
których nie wykorzystane sily idą na marne. 

ZachOWUjąc zasady własności prywatnej, jalw 
też przedsiębiorczości prywatnej jednostek, państwo 
musi mieć prawo wpływu na harmonijny rozwój ca
łokształtu produkcji. Szczególną troskliwością i kon
trolą musi państwo otOClyĆ te gałęzie przemysłu, 
które mają swój z\'1Jiązek z obroną. 

Społeczna struktura Polski opiera się w swych 
podstawach na szerokiej masie robotników t włoś
cian. Od losów tych warstw, ich dobrobytu jako też 
kultury i pOCZUcia obywatelskiego zależy w ogiOm
nym stopniu harmonijny rozwój Polski i Jej przy
szłość. O tym pamiętać musi kierownictwo państwa, 
z tym należy się liczyć we wszel!{im plaiiowalliu 
i konstruowaniu przyszłego życia Polski. 

Krzewienie nienawiści Idasowej jest obec du
chOWi polskiemu. Każdy rzetelny !,racownik i wy
konujący swe oDoWiązl{i w stosunku.do państwa, jest 
pełnowartościowym obywatelem. Zadna praca nie 
poniża-poniża lenistwo i nieróbstwo. Uznając tę 
zasadę, troską pańtwa musi być zatrudnienie ludnoś
ci, by jej w ten sposób umożliwić osiągnięcie peł
nej wartości obywatelskiej. 

-Państwo otacza opieką inicjatywę prywatną i 
usłala zasady, zapeWniające wlaściwe warunki dla 
pracy rąk i użyteczności kapitałów. 

Rola pozytywna inicjatywy prywatnej i działal
ności kRpitalów kończy się tam, gdZie zaczyna Się 
naruszenie równowagi interesów społecznych lub 
zubożenie majątku narodowego. 

Stosunki między pracodawcą a pracownikiem 
muszą się pod kontrolą j naciskiem w ten sposób 
ułożyć, aby zapewnić Warsztatom racjonalne Wa· 
runki produkcji, a rzeszom pracowniczym pewność 
iutra i stopniowy, ale stały wzrost poziomu życia. 
Pracodawcy i pracownicy muszą się nauczyć zasia
dać przy jednym stole i uloźyć współżycie 
j wspblpracę w rzetelnych I amach realnych mo
żliwości, pamiętając o warsztatach pracy, z którymi 
nietyJko ich los ale i byt POlSKi jest z\\-iązany. 

Przeciwstawiając się każdemu wyzyslwwi, pań
stwo musi siebie uważać za jedyny i wyłączny czyn
nik powołany do regulowania wzajemnych stosun
ków poszczególnych warstw obywateli; tak samo 
musi panstwo IHitegory.: zn!e prleciwstawić się wszel
kim próbom podporząd l<owania naszego ŻyCia we
wnętrzne~w nakazom przychodzącym z zewnątrz. 

6) Zagadnienie Wsi - jest jednym z najważ
niejszvch i najtrudniejszych zagadnień w Pulsce. Od 
jego rOZWiązania zaJ r: ży IV dużym st0pniu proces na
rastani:! sil państwa. 

Obecne położenie wsi nie jest objawem przej
ściowym, wywołanym koniunkturą lub zbiegiem 
okoliczności. Na dzisiejszy stan wsi składa się 
dłu~a przeszlość. Koniunktura wpływa na złago
dzenie·lub zaostrzenie zagadnienia. 

Na dzisiejszy stan wsi złożvły się liczne iata 
i liczne przyczyny. Z tego wynika, że jeden jakiś 
z3bie~ ItlD środek nie no trafi popraWić tego stanu. 
Konieczne jest zastosowanie ("alego zespołu środl<ów 
zaradczych, które dopiero razem, działając równo
cześnie i w sposób siwordynowany, dadZą w rozul
tacie Inny układ strut~turalny' wsi, włączając ją w 
sposób o Wiele ścislejszy i zarolNszy W życie or~a
nizmu narodowego, i sprowadzając w konsekWencji 
popr1.lwę bytu ludności wiejskiej oraz korzyści dla 
państwa. 

Widzimy następujące środl{i zaradcze: 
a) w dążeniu do iJrzebudowy naszego ustroju 

rolnego - znaczne ZWiększenie sumy globalnej 
WłOŚCiańskiego pOSiadania ziemi. Przebudowę tę 
należy przeprowadzić w sposób racjonalny i celowy, 
unikając obniżenia naszej produkcji rolnej. 

b) Komasacji i melioracji. 
C) Podniesienie kultury rolnej, by poprzez 

podniesienie i udoskonaleme produkCJi zWiększyć 
dochód posiadacza. 

d) Zracjonalizowanie zbytu produkcji oraz 
udoskonalenie jej wymiany. 

e) Ustawowe przeciwdzialRnie dalszemu roz
drabnianiu własności włościańskiej. 

f) Organizacja celowego i dogodnego luedytu 
dla potrzeb wlośriańst wa. 

g) Podniesitnie oświaty i wyrobienia obywa
telskiego ludności wsi. 

Ale te wszystł{ie środki nie usuną w całości 
fJrzeludnienia wsi. 

Wzmożenie nasze~o życia gospodarczego, roz
wój miast oraz przemy.;lu, hadlu i rzemiosła muszą 
umożliwić częśc i ludności wiejskiej odpływ ze wsi 
i znalezienie "'arsztatów pracy i środków egzystencji. 

Jeszcze raz podkreślamy, że tyllw Skoordyno
Wane stosowanie wszyslcich tych środków wyda po
żądany relultat. A wymaga tego wzgląd na mater
ialną siłę państwa i wgląd na jego silę moralną. 

7) Rozwój miast, intensyfikacja życia miejskie
go, rozwój rzemiosła, przemysłu i handlu polskiego, 
nietyllw umożliwią odpływ nadmiaru ludności ze wsi, 
ale również w sposób wybitny przyczynią się do 
likwidacji tak dotkliwego beuobocia. 

Rozwój rzemiosła i przemysłu usunie koniecz
ność nadmiernego importu gotowych towarów za
granicznych i stwarzać będzie coraz Większe możli. 
wości el<sportu, wzmagającego siły fInansowe 
państwa. Rozwój handlu i jego racjonalizacja na 
równi z rozwojem rzemiosła i przemysłu są elemen
tami wzmożenia Siły gospodarczej państwa. 

Osiągnięcie powyższych celów ZWiązane jest 
przygotowaniem miast i miasteczek do spełnienia tej 
wielkiej misji państwowej. 

Wzmożenie polsl(iego mieszczaństwa odegra 
w życiu naszym nietylko wielką rolą gospodarcz<}, 
ale j kulturalną. 

8) Kultura polska, w nauce, sztuce i obyczaju 
winna być wyldadnikiem geniusza narodowego. 

Nauka polska, czerpiąc z ogólno-ludzkiego 
skarbca i dodając do niego swe zdobycze, powinna 
znaleźć swój bezpośredni, prlyrodzony cel w po-
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szukiwaniu i dostarczaniu dla narodu i państwa no
wychch elementów bogactwa I siły. Musi ją łączyć 
pod tym względem ścisłe współdziałanie z kieroW
nictwem państwa. 

Literatura i sztuka mogą w}'pełnić swe wysokie 
posłannictwo tylko w oparciu o właściWości i potrze
by ducha polskiego. Wyrastając z rodzinnego pod
łoża i kierując się jego potrzebami, zachowają one 
swą odrębność kulturalną, cechującą wszystkie nie
śmiertelne dzieła w tej dziedzinie. 

Nauka, literatura i sztuka tak pojęte, będąc 
źródłem duchowych i materialnych wartości narodu, 
winny być przez i>aństwo otoczone troskliwą opieką. 

9) Wytyczną naszą w stosunku do mniejszości 
narodowych jest chęć brat'liego \\spólżycia obywa
telskiego na tej ziemi, za Idórą w ciągu wiel<ów prze
lewClliśmy krew, zakładając ogniska cywilizacji i bro
niąc ich przed zalewem barbarzyństwa. W historycz
nych procesach splotły się nasze losy. W nasze 
współżycie wbijały się kliny interesów obcych dla nas 
i dla nich. Po latach wspólnej niedoli znaleźliśmy się 
znowu w ramach jednej Rzeczypospolitej. Zdajemy 
sobie sprawę z udrębności,stanowiących różnicę pomię
dzy nimi a nami. Uznajemy te odrębności, jak długo nie 
godzą w interesy państwa i o ile nie są rozmyślnie wy- . 
zyskiwane dla WznoszeniA między nami muru chińskie
go i gruntowania nienawiści. 

W stosunku do ludności żydowskiej - stano
Wisko nasze lest następujące: zbyt wysoko cenimy 
poziom i treść naszego życia kulturalnego, jal{ rów
nież porządek, ład i spokój bez którego żadne pań
stwo obejść się nie moźe - abyśmy mogli aprobo
wać akty samowoli i brutalnych odruchów antyżydo
wskich, uchybiających godności i powadze wielkiego 
narodu. Zrozumiałym natomIast jest instynkt samo
obrony kulturainej i naturalną jest dążność społeczeń
stwa polskiego do samodzielności gospodarczej. Tern 
bardziej jest to zrozumiale W ol,resie przez nas prze
żywanym, w okresie wstrząsów ekonomicznych i fj
nansowych, gdy jedynie głęvokie poczucie obywa
telskie, ofiarność w stosunku do państwa i bezkom
promisowe związanie z państwem swego źycia i mie
nia mogą mu umożliwić wyjście z tych wstrząsów w 
~tanie nieosłabionym. 

Formułując nasz pogląd na dzisiejsze położenie 
Polski I wyłuszczając ramoWo nasze najbardziej kar
dynalne zasady, określające kierunek, w jakim chce
my prowadZiĆ pracę, wyciągamy rękę do tycb wszy· 
stkich, którzy, podzielając nasze zapatrywania, chcą 
przystąić do wspólnego wysiłku. Wyciągamy rekę po
nad ploty i mury, które w rzeczywistości czy W wy .. 
obrażni dzieliły naród' Nienaruszalności tych murów 
niech strzegą gracze polityczni, niech je- wzmacniają 
drutami kolczastymi w obronie osobistych lub partyj
nych ambicji i interesów. Z antykwariuszami tej smu
tnej przeszłości nie chcemy mieć nic wspólnego. 

OŻyWieni rzetelną intenCją zwracamy się do 
ludzi rzetelnych, chcących pracować dla Ojczyzny. 
Długo obserwowaliśmy wewnętrzne życie Polski. 

Czekaliśmy długo, by doczekać się t~j chwili, 
kiedy w społeczeństwie ugruntuje się przekonanie, 
że Polaków nie stać na chodzenie samopas osobnymI, 
ścieżkami, łączącymi się tylko w pewnych chwilach, 
od ŚWięta. 

Czas najwyższy skupić wytrwały, codzienny wy
silei<, by każdą enr~ię wyzyskać jaknajekonomiczniej 
i najracjonalni ej. Nie wolno tracić czasu, bo gdzieiII
dziej od dawna już zarosły trawą dróżki i ścieżki 
ideowych sobiepanów a natomiast rozlega się żela
zny krok potężny i dyscyplinowcmych szeregów, pro
wadzonych jedną wolą, ku Jednemu celOWi. 

Adam Koc. 

Pułkownik Adam Koc. 
Płk. dypl. Adam Koc urodził się w 1891 roku 

w Suwałkach, gdzie uczęszczał do gimnazjum rosyj .. 
skiego i brał czynny udział w strajku szkolnym. 

---
W latach gimnazjalnvch i akadem ickich płk. Koc 
pracuje czynnie fJ or~anizacjach niepodległościo
wych i w końcu 1912 r. uzyskuje stopień podporucz
nika ZWiązku Strzeleckiego oraz odznakę "Ofi.cera 
ZWiązku·. 

Z chwilą wybuchu wielkiej wojny w 1914 roku 
płk. Koc doprowadza do połączenia Zw. Strzelec
kiego i Drużyn Strzeleckich w ramach zorganizowa
nej przez sieb ie Polskiej OrganizacjI Wojskowej na 
tyłach wojsk rosyjskich. Przez cały czas okupacji 
rosyjskiej W Warszawie-do końca maja 1915 r. płk. 
Koc był komendantem okręgu Warszawskiego P.O. W. 

W końcu maja 1915 r. okrężną, niesłychanie 
niebezpieczną drogą przez Finlandię Frzedostaje się 
do Pierwszej Brygady, skąd zostaje odkomendero
wany do prac organizacyjno-wojskowych W Lubel
szczyźnie. Zmuszony z powodu prześladowań po
licji austriackiej do opuszczenia ter~nu swojej pracy 
udaje się z powrotem do Brygady, dowodząc na 
froncie plutonem oraz kompanią. W bitwie nad Sto
chodem płk. Koc jest bardzo ciężko ranny. 

Po luyzysie przysięgowym Legior.ów, płk. Koc 
zostaje internowany przez Niemców w Beniaminowie. 
gdzie przebywa do kwietnia 1918 r. a po wypuszcze
niu z obozu jeńców obejmuje na rozkaz komendan
ta głównego P.O. W. ówczesnego płk. Smiglego-Ry
dza komendę naczelNą Polskiej Organizacji Wojsko
wej W Warszawie, sprawując swój urząd w niesły
chanie ciężkich warunkach pracy konspiracyjnej 
wśród teroru władz okupacyjnych. Płk. Adam Koc 
organizuje zbrojną walkę z okupantami i W dniu 
powrotu Komendanta z Magdeburga mobilizuje 
P. O. W., a następnie przeprowadza roz
brojenie Niemców na całym obszarze okupacji. Ten 
okres pracy płk. Koca zasługuje na specjalne pod
kreślenie, ~dyż trudno o bardziej ważne i odpOWie
dzIalne stanowisko od funkcji naczelnego Iwmendan
ta P. O. W. w Iych przelomowych czasach, kiedy 
10sV Polski były ściśle ZWiązane z losami tej orga
nizacji. 

W W ojsku Polskim płk. Koc pełni kolejno 
szereg v.'ażnych i odpowiedzialnych funkcyj w szta
bie głównym. W 1920 r. w czasie ofenzywy bol
szeWickiej na Warszawę płk. Koc organizuje dyWiz
ję ochotniczą piechoty i na jej czele wyrusza na 
front. Na czele swej dyWizji płk. Koc odnosi sze
reg zwycięstw. W decydującej bitwie o Wal'Slawę, 
na wysuniętym lewym sl<rzydłe 5 ej armii odnosi 
piękny sul{ces nad Wkrą i pod Nasielskiem, zdoby
wa Ciechanów i Przasnysz. W decydującej o lo
sach woj'ly bitwie nad Niemnem, śmiałym manew
rem zdobywa Grodno, j zostaje wyróżnionym W roz
kazie Marsz. Rydza-Śmigłego na zakończenie wojny 
za pracę bojową dowodzonej przez niego dyWizji 
piechoty. 

Po wojnie zajmuje znowu ważne stanoWisko w 
Sztabie Głównym i Min i sterstwie Spraw Wojsko
wych' a po ukończeniu wyższej szkoły wojennej jest 
zastępcą komendanta DOŚWiadczalnego Centrum 
Wyszlwlenia Armii. W latach 1926-27 jest szefem 
sltabu D. O. K. we LWOWie. Wybrany w 1928 r. 
do Sejmu, jest przewodniczącym grupy posłów i se
natorów Małopolski wschodniej i Wiceprezesem klubu 
parlamentarnego B.B. W.R. Jednocześnie w 1929 r. 
obejmuje, jako redaktor naczelny "Głos Prawdy", 
później zaldada i redaguje "Gazetę Polską-. W gru· 
dniu 1930 r. zostaje powołany na stanowisko wice
ministra skarbu i odtąd I{ieruje polityką finansową 
i walutową Państwa Polskiego. Równocześnie pełni 
funkcje komisarza rządowego Banku Polskiego. 
Wybranym zostaje posłem l1a Sejm we wrześniu 
1955 r, z okręgu nr. 43 w SUI/Jałkach, pełniąc w dal
szym ciągu funkcję WIceministra skarbu. Dnia 7 lu
tego 1936 r. płk. Koc zostaje mianowany prez~sem 
Banku Polskiego. Olues działalno~ci skarbowo-fi
nansowej pozwala j>łk. KOCOWi nd naWiązanie sto
sunków z najbardziej poważnymi czynnikami gospo
darczymi i finansowymi całego ŚWiata i na pozy
skanie dzięki swoim wielkim i wszechstronnym Wa-
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lorom osobistym w tych sferach trwałego szacunku 
i zaufania. 

W maju 1956 r. płk. Adam Koc zostaje miatlo
wany przez Marszałl{a Śmigłe~o-Rydza komendan
tem naczelnym ZWiązku Legionistów Polskich. 
Równocześnie Naczelny Wódz po przemówieniu w 
dn. 24 maja 1956 r. powierza płk. KocoWi pracę nad 
konsolidacją ogólnonarodową. 

Płk. Koc mianowany był przez Marszałka Pił
sudskiego jako jeden z pierwszych dziesięciu, ka
wale.rów orderu "Virtuti Militari" i członkiem kapi
iuły tego orderu. Z orderów bojowych płk. Koc 
posiada Krzyż Niepodległości z mieczami i cztero
krotny Krżyż Walecznych. Prócz tych posiada ko- _ 
mandorię orderu Polonia Restituta L gwiadą i sze
reg odznaczeń po!iil{iCh i zagranicznych. 

1e wnntki[h ~t[ID kraiu płyną ak[BIY · ~o O~OIU 
lie~DO[leDia Daro~oWego. 

Deklaracja płk. Koca wywarła niebywały en
tuzjazm w całym kraju. W stolicy i na prowincji 
przyjęto deklarację z manifestacyjną radością. 

Wkrótce po ogłoszeniu deklaracji zaczęły na
pływać do sekretariatu płk. I< oca liczne zgłoszenia 
-akcesu do akcji zjednoczenia narodu. Z pośród nich 
wymienimy tylko niektóre jak: Prezydium Federacji 
polskich związków obrońców ojczyzny, Związek ofi
cerów rezerwy, Komenda Główna Związku Har
-cerstwa Polskiego, Legion Młodych, Sekcja robotni
cza Z. Z. Z. i wiele innych. 

Również i Łowicz zaakcentował swoje stanowi
sko zaraz po ogłoszeniu deklaracji. Zebrani obywa
tele w sali Rady Miejskiej wysłali depeszę następu
jącej treści: 

Do Marszałka Rydza-Śmigłego. 
Zebrani na sali Rady miejskiej przedstawiciele 

samorządu i społecLeustwa w dniu 21 lutE-go podczas 
ogłaszania deklaracji programowej, mającej stanowić 
podstawę konsolidacji wszyskich sił twórczych Na
.rodu Pol~kiego przesyłają Ci Panie Marszałku wy
razy hołdu jako Wodzowi Narodu i Armii, dążącemu 
do scementowania społeczeństwa polskiego w ramach 
ideologii wskrzesiciela Polski Maszałka Józefa Piłsud
skiegó. 

Gdzie znajduje się nowy obóz. 
Biuro centralne tworzącej się organizacji znaj

-duje się w Warszawie przy uL Matejki 3, pod po
wyższym adresem należy kierować wszelką kores
pondencję na ręce płk. Koca. 

Interesanci hędą przyjmowani w godzinach od 
10 do 14 i od 16 do 19 każdego dnia. 

GDYNIA ~ SANDOMIERZ. 
Symbole zwycięstwa. 

Wróćmy pamięcią do chWil, gdy odzyskaliśmy 
nasze morze. Była to ~ wi e ll{a, przeogromna radość 
w nasz ej ówczesnej rzeczywistości tak ciężkiej i 
trudnej. RzeCZyWistośc i, V.I które j" trzeba było budo
wać Pa ństwo z niczego, I{iedy trzeba było stworzyć 
W nim wszystlw od początlm, bo póltoraWip.czna 
niewola i lata wojny pozostaWiły jeno gruzy i z~liszcza 
Polsl{a-jak relwnwalescentka po długiei chorobie, 
wyczerpana była i słaba. A ze wszystkich stron czy
hał wróg: wewnętrzny i zewnętrzny, .. 

Odzyskanie dostępu do morza, z Idórym tak 
rlługo byliśmy rozdzieleni, a łączność z którym za
wsze w dziejach naszych znaczona była potęgą i roz
kWitem Polsl<j Piastów i JagieIlonów - stało się ni
by balsam Iwjący, niczym cudown,V lek, pod wpły
wem które$!o ufność i witlra wstąpiły W nasze serca. 
Ta/{ą to ożywczą moc miał słony podmuch wiatru 
od Bałtyku. 

I zrozumieliśmy, że ten odzyskan}' skrawek na
sze; dawnej potęgi, że te 140 klm. piasków, gdzie 
wiatr tylko hulał i szumiał w ostrych, mcrskich tra
Wach - jest naslym dobrem, naszym ulwchaniem na j
Większym. Że to nasze okno na świat, że to konie. 
czność, bez której Polska jużby się obyć nie potra
fiła ... 

I tak jak byliśmy ubodzy i wyczerpani - zda
wało się - słabi, przystąpiliśmy do dzieła, które wy
dawało się niemożliwe do zrealizowania, tak 
było olbrzymie, tak niewspółmiernie na pozór do na
Słych ówczesnych możliwości. Przystąpiliśmy do bu
dowy własnego portu! 
ZS!odny wysiłek całego narodu nie zawiódł. W kil· 
ka lat z małej, cichutkiej Wioski rybackiej powstato 
100 - tysięczne miasto - port, o najnowocześniejszych 
urządzeniach, które w krótkim czasie stalo się pier
wszym portem na Bałtyku . 

Gdynia jest flaszą największą chlubą i dumą, 
jest ŚWiadectwem, że nawet W chwilach tak cięż ~ 
kich, w jakie obfitowało tworzenie naszej państwo
wości, porządkowania naszego życia wewnętrznego 
zdolni jesteśmy do najwyższego wysiłku, zdolni jes
teśmy do stworzenia rzeczy której wielkość rozumiemy, 
wyczuwamy kaźdym nerwem, l{ażdym drgnier.iem se-
rca .. 

Kilkanaście lat minęło już od tamtych !:zasów. 
Wiele, bardzo wiele się W naszym położeniu zmie
niło. Mamy mocne państwo, z którym li czy się i któ
r~ uznaje cały świat, mamy pc.tężną armię, gotową 
bronić całości naszych granic, sytuacja, jest więc bar
dzo różna. I tylko w tym jednym jest podobieństwo 
do tamtych, minionych dawno chWil: oto znów stoi 
przed nami konieczność dokonania rzeczy Wielkiej, 
zi1ówogarnia nasza żądza tworzenia rzeczy, której wie
lkość wyczuwamy, podobnie jak przeczuwawaliśmy, 
czym stanie się dla Polski Gdynia. Taką samą I jak 
Gdynia koniecznością -je3t stworzenie okręgu cen
tralnego w Sandomierszczyźnie, który stanie się trzo
nem obrony i uprzemysłowienia W naszym państwie. 

Okręg centralny złączony jest ściśle z hasłem 
.,obrony Pobki", rzuconym przez Marszałka Śmigle
go - Rydza, 

Sandomierszczyzna oddalona jest od wszyst
kich granic, pOSiada dobrą komunikację, ma żyzną 
glebę, gęste lasy, spławne rzeki, może z łatwością 
być odbiorcą energii wodnej i gazu ziemnego
jednym słowem jest to wymarzony teren do produ
kowania i gromadzenia tych zasobów, jakie są nie
zbędne w nowoczesnym pogotOWiu obronnym. 

Tak jak niegdyś Gdynia - Sandomierz stal 
się t~ra 'l dla nas symbolem wieH{ich zamierzeń, ol
brlymiego wysiłku - i zwycięstwa. 

Echa Rad9 (J}o)etOódzkle). 
Pan Wojewoda Warszawski Nakoniecznikoff

Klukowski, otwierając posiedzenie Rady Wojewódz~ 
kiej w dniu 19 stycznia b. r. wyglosil przemÓWienie, 
będące uzupełnieniem sprawozdania z prac na tere
nie województwa za ubie~ly rok. W przemÓWieniu 
tym Pan Wojewoda podkreŚlił dominującą w ca
lol{sztalcie zagadnień-rolę zagadnienia obronności 
państwa. Obronność ta uzależniona jest nie tylko od 
r.ozbudowy przemysłu wojennego,-ale i od szero
kiego rozwoju życ i a gospodarczego; to też prace 
samorządów w zakresie utrzymania i budowy dróg 
bitych, walki z bezrobociem, walki o zdrowie pub
liczne, o rozbudowę szkolnictwa powsz., o podnie
sienie kultury rolnej-mają bardzo doniosłe na tym 
polu znaczenie. 

StWierdzając poprawę sytuacji gospodarczej w 
rolnictWie, Pan Wojewoda OŚWiadczył: "dążeniem 
moim będzie utrzymanie na dotychczasowym pozio
mie prac z zakresu przebudowy ustroju rolnego, a 
Więc: scalenia gruntótJ.I, likwidacji służebności, meljo· 
racji rolnych i parcelacji, które w tym oluesie obej-
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mą około 10.000 ha dobrowolnie lub przez Urząd 
WOjewódzki rozparcelowanych. Ponadto zwracam 
uwagę na popieranie rozrostu spółdzielczości rolni
czej, akcji dostaw dla wojska wprost od producen
ta, oraz budowy sieci elewatorów wzdluż Wisły". 

Przechodząc do sprawy zadłużl:nia ZWiązków 
Samorządowych, Pan Wojewoda stwierdził, że z o· 
gólnej sumy 90.000.000 zł. dlu~ów - 40°/9 zostało 
całlwwicie umorzone, reszta zaś rozłożona na do
gogodne spłaty. W bieżącym roku Wydziały Po
wiatowe mają w takim samym tempie dokonać akcji 
oddłużenia gmin Wiejskich. 

W zakończeniu poruszył Pan Wojewoda kwes
tię opieki społecznej, zaniedbaną dotychas wskutek 
ciężl{iej sytuacji f!nansowe;, podkreślając, że czas 
już na początkowanie przez ZWiązki Samorządowe 
piHnowych realizacji zamierzeń na tym terenie ko
niecznych. 

Z uchwał zapadłych na Radzie Wojewódzkiej, 
zaznaczyć należy ważniejsze rezolucje SeKcji Rolnej. 
która postanowiła: 

1. Zwrócić się do PanH Wojewody Warsz. 
z prośbą o wystąpienie do Panów: Ministra Spraw 
Wewn. i Min. Przemysłu i Handlu w sprawie budo· 
wy hurtowych targowisk owocowych, z\>vierzęcych i 
dla drobiu na terenie Warszawy. 

2. Zwrócić się do Pana Min. Rolnictwa z proś· 
bą o wejrzenie w sprawy dotyczące lasów drobnej 
własności, zalesienia nieużytków, powstawania prze
pisów dla spółek leśnych i t. d. 

5. Przedsięwziąć starania, by ziemniaki zaro
czone znalaz/y zbyt na przerób spirytusu po cenach 
rynkowych. i by akcjia terenowa, w zWiązlw z tępie
niem szkodnil{ów roślinnych i zWierzęcych w lasach 
i na polu oraz w zWiązku ze zwa!czagiem chorób 
roślin, znalazła oparcie o czynnil{j samorządowe 
i społeczne w jalmajszerszych granicach. 

Ponadto zasługują jeszcze na wmiankę wchwa
Iy o Iwnieczności uruchomienia wagonów-chlodni 
dla przewozu mleka, o znln!ejszeniu opłat i formal
ności przy stemplowaniu wag rolniczych, o zwiększe
nie kredytó\V budowlanych dla Wsi i t. p. 

Wnioski Sekcji Drogowej Rady Wojewódzkiej 
dot}czą potrzeby rozbudowy dróg, znormalizowania 
typu wozów konnych i ich części, ochrony drzew 
przydrożnych; w dziale Iwmunikacji wodnej Sekcja 
Drogowa wskazuje na konieczność dalszej regulacji 
rzeli, szczególnie Wisły, na potrzebę budowy portu 
handiowego we Włocławku, a obok tego na przy
znanie dla portu płocl{je~o kolejowych ulg taryfowych. 

Z pośród 7-miu referatów, rozpatrywanych na 
Radzie Wojewód2.kiej, wymienię roferat posła Ch oj
nackiego w spraWie udzielania stałej pomocy uczą
cej się młodzieży rolniczej i rzemieślniczej - "od 
szkoły powsz. aż do studiów wyższych włącznie". 
Rzecz prostH-zagadnienie to jest "cokolWiek" mniej 
ważne, niż np. zagadnienie produkcji budowlanej, 
opieki społecznej, lUD roli samorządu w dziedzinie 
elektryfikacji-niemniej przeto wymownym jest jako 
ważki czynnil{ uzupełniający całokształt zainteresowań 
i prac Rady Woj~wódzkiej . 

Po odejściu dyrektora. 
Wieść szeroko rozeszła się już po pOWiecie, 

że pan Włodzimierz Kuphal, dyrektor Męskiej Szko
ły Rolniczej na Blichu W ŁOWiczu opuścił swoje 
przez lat dziesięć piastowane stanowisko i przenie
siony został UJ i.me warunki pracy. 

Przyjmując ową wiadomość jaho 
pewnik zastanowić się trzeba co za retlel(sje po-o 
wstają W myśli przeciętnego człoWieka z tak zwane) 
opinii publicznej, kiedy ten fakt przychodzi do świa
domości i domaga się swojego wyr~zu? Jakie trze
ba problemy poruszyć, sprawy uwzględnić i wyjJad~ 
ki stwierdzić? 

---
Je.śli prawdą jest, że życie każde~o czł0wieka 

na tyciu innych ludzi pozostawia wyrdny ślad, 
ową niezatartą rysę, Idóra jest tym głębszą : t. 1'al
szą im jest szlachetniejszą -to stwierdzić trzeba, że 
w tym \\Jypadku zasada ta potWierdza Się W całko
witej pełni. Potwierdza się ilościowo i jalH ściowo. 

NaZWisko i działalność pana dyrektora Ku hala 
zWiązane będą nierozerwalnie z dzieiiimi naszego 
powiatu, z tym jego okresem, kiedy z' D egi nad u 
normowaniem życia zaczęły w\rraczać w stadium 
stabilizacji, kiedy dla dopełnienia lIajśmielszych dą
żeń i zamierzeń ludzi myślących postanowiono w 
całość pOWiatu Wmontować jeszcze taką placówkę, 
jaką jest szlwła rolnicza, ÓW tH!lel w którym trzeba 

. przetopić zarodek człoWiel{a na człowieka pełniej
szego. 

Rzecz OCZyWista, że szlwla rolnicza miała vyć
w grubszym przekroju-czynnikiem zmiany sugeru
jącym przekonanie, iż każdy I,to z tej szkoły wyj
dzie jest ..., musi być! .....; człoWiekiem innym UJ szla
chetnym i dodatnim tego słowa rozumieniu. I ta in
ność młodego chłopa łOWickiego, wychowanka szkoły 
rolniczej, \li stosunku do środowiska jest wła śnie 
dopełnieniem. 

Takie postaWienie sprawy odrazu nasUWa myśl, 
jak dużym osobistym autorytetem trzeba było dys
ponować, jak wytrawnym trzeba było być taktykiem 
w tym olm:sle czasu, l{iedy życie szkoły zaczęło 
być pierwociną śmiałą i jednocześnie umiarkowanąt 
zdecydowaną a spokojną. Ta na pozór paradol,sal. 
na ocena zjaWisk jest oceną naj realniejszą jeśli się 
zważy, że dziś szkoła rolnicza źyje już narostem 
tradycji, że weszła w pOWiat jako coś nieodrodnego, 
że pokolenie patrzące na nią z nieufnością, z lę
kiem, z przerażeniem nawet-odeszło w głąb życia, 
źe już jej wychowanko\Vie \\iysuwają się na czolo, 
na pró~ nowych zdarzeń, które idą. 

W te właśnie czasy, \V ową dobę staWania się 
faktów Icladl pan Wlvdzimierz Kuphal swoją uważną 
pracę dzialacza, spokojną i czujną myśl twórcy, du
żą Wiedzę fachową nauczyciela i dOŚWiadczony sys
tem pedSi\goga; 

Cały szereg wypadów w teren, organizO\.'J anie 
wielu kursów lotnych, krótl<ich kilkudniowych, zmia
na atmosfery pracy, zmiana miejsca i zag-Bdnień. w 
czym orał udział osobisty i organizacyjny pan dyrek
tor Kuphal z ofiarnie pracującym i doslionale go ro
zumiejącym podległym mu personl:'lem nauczyc1el
skim-to ofensywna strona szlwły dla zdobycia serc, 
i ludzkiego zaufania, to zamiar utrzymania kontaktu 
z rolniczym otoczeniem, to chęć śWiadoma promie
niowania szkol}) na caly pOWiat, to wreszcie wyjście 
na przeciW wypadlwrn, stworzenie sytuacjI, dostar
czanie dowodów konieczności szlwły i ugruntowa
nie jej w opinii terenu. 

I wreszcie najsubtelniejsza sprawa-z!dgadnie. 
nie duszy łOWickiej młodzieży chłopskiej, która prze
szla przez progi tej szkoły i przez atmos. 
ferę jej wychowa.yczą, litórą stworzył swoją osobis
tością pan Włodzimierz Kuphal. 

Widziałem (h\lą młodzież przy pracy na ro li, 
widziałem ją przy obradach na zebraniach różnych 
pokroi, obserwowałem na zabawie, to jest mniej 
Więcej wszędzie tam i wówczas, gdzie i I{iedy może 
odkryć człOWiek tb, co się we wnętrzu jego luyje. 

Rzecz iest powszechnie znana, źe w granicach 
naszego pOWiatu mieści się paruset wychowanków 
d}'relitora Kuphala, młodych ludzi, którzy sami W so
bie stanOWią zagadnienie urastające do wysokości 
problemu, jal(ie~o w mowie o naszym zakątku nie 
sposób pominąć. Co zatyrn można nowiedz!eć o 
tej gromadzie ludzi, która wyszla z pod jego ręki? 
Pomijam stronę zewnętrzną, al~ chcę zatrzymać się 
na tej ich stronie duchowej, która się wiąże 
i urabia na sImtek kształcenia W pewnych warunkach 
i w pewnym kierunku. 

Dominującym czynniIdem, oWą cechą wewnętrz. 
ną wychowanl{a szkoty rolniczej jest trudne do de-
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finil:;: zjawlsi (I j:sychiczne, któreby można nazwać 
pewi,ą prężr:vś .... ą duchową. Jest tu dl{a 'vlaściWość 
czlewieka, która nakazuje mu wyjść z pewnych ram, 
narzucon}'ch przez dom i rodzinę, przez wiej
skie środowisko o cechach l~onserwC!tywnych, prze
~amanie egoizmu i własnej dośrodlcowości wówczas, 
kiedy stawka idzie o rzecz poważną. 

Innym przymiotem jaki zaobserwowałem jest 
wielka ambicja - ambicja robienia czegoś, ambicja 
pracy, wysiłku, zmiany, a to przecież stanoWi lewar 
postępu i jest dźwignią r zwoju. Te przymioty obQk 
Wielkiej godności własnej opartej na śWiadomości 
środoWiska, z którego się wywodzi - stanowią naj~ 
istotniejszy choć nie całlcowity i najogólniejszy ze
spół cech byłych wychowanków. He jest i jak dużo 
w tym osobistej zasługi dyrektora Kuphala - jest to 
sprawa, której ani nie wymierzy, ani nie odwazy. 

ł ostatnie-najWażniejsze. Te uwagi o byłych 
wychowanl<ach mogą być słuszne lub złudne . Mogą 
być tendencyjne i mogą stanow; ć najobiektywniejszy 
obraz istotnego sianu rzeczy. Jedno jest pewne, 
że trafnie i beznamiętnie oceni to pokolenie przy
szle, które ich, szko lę i jej dziesię cioletniego dyrek
tora sądzić będzi e na podstawie egzaminu, !,tóry 
patetycznie życiem się nazywa i to polwlenie wyda 
wyrol{ pod kątem , czy ~c h n ęli warstwę chłopsl{ą 
wzwyż . Teodor Gotdzikt·ewicz. 

Od Redakcji: O puszczenie przez P. Dyrekto
ra Kuphala tak ważnej placówJ{i, ja l{ą w obe~nych 
czasach jest Sz\\Ola Rolnirza, uważamy za niepo
wetowaną stratę nie tyllw dla szkoły, lecz dla wzra
stającej kultury rolnej i gospodarczej powiatu łoWic
kiego 

Z drugiej strony możemy być dumni, że właś
nie Dyrektor Szkoły Rolniczej P. Kuphal, długoletni 
siewca zdrowych zasad g<fspodarc1.ych na terenie 
naszego powiatu, wzorowy wychowawca tak licznych 
zastępów mlodziety wiejslciej i współpracownik na
szego pisma przechodzi obecnie do Ministerstwa 
Rolnictwa, aby swoją wiedzę i dOŚWiadczenie zużyto 
Iwwać dla dobra sprawy na szerszym odcinku pra
cy zawodowej. 

Wamnk\ DlIyietia do !zkoły PodtbotaiYtb 
Marynatki Woiennei. 

w r. b. Szkoła Podchorążych Marynarki Wo
jennej przyjmuje zgłoszenia kandydatów na wydział 
morski i na wydział techniczny. 

Po ukończeniu szkoły z wynikiem pomyślnym, 
słuchacze zostają mianowani podportłcznikami kor
pusu morskiego, względnie technicznego. 

O przyjęcie do Szkoły Podchorążych M-arynar
ki Wojennej mogą ubiegać się obywatele państwa 
polskiego, którzy do dnia 1 lipca 1937 r. ukończą 17 
lat, a nie przekroczą 19 i pół lat życia, posiadając 
zdolność fizyczną i psychiczną do służby w mary
narce wojennej, ukończyli z pomyślnym wynikiem 
łącznie z egzaminem dojrzałości: korpus kadetów, 
szkołę średnią, lub prywatną, mającą uprawnienia 
szkół państwowych (publicznych), lub też złożyli e~
zamin dojrzałości przed państwową komisją egzami
nacyjaą, w zakresie szkoły średniej, wreszcie ucznio
wie przystępujący w roku bieżącym do egzaminu 
dojrzałości. 

Podania o przyjęcie do szkoły należy' składać 
bezpośrednio do komendanta Szkoły Podchorążych 
Marynarki Wojennej w Toruniu, w terminie do dnia 
20 maja r. b. 

Warunki ubiegania się i tok przyjęć do Szkoły 
Podchorążych Marynarki Wojennej w r. 1937 zosta
ły rozesłane przez komendanta szkoły do dyrekcji 
szkół średnich) 

Warunki te można otrzymać bezpłatnie ze 
Szkoły Pcdchor. Mar. Woj. w Toruniu i z Kierow
nictwa Marynarki Wojennej w Warszawie ul. Wa
welska Nr. 7a. 

CZy WlECI 
z jakich przywilejów korz1stają KIl'O' 
posiadacze książeczek oszczędno .11. . • 

Celem zapewnienia l{siążeczkom oszczędnoś
ciowym K.K.O jak najwięl{szego zaufania j bezpie. 
czeństwa, Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypos
politej z dnia 24.X.1934 r. o K.K.O. gwąrantuje na· 
stępujące ustawowe przywileje: 

1) . Ikłady na książeczki oSlczędnośclowe 
K.K.O. są wolne od zajęcia przez komornil{a czy 
sekwestratora do wysokości zł. 2.500-ponadto, Ka 
sa może wypłacić wldad tylko posiadaczowi ksią
żeczld osz 'zędnościowej, to znaczy, że nawet przy 
sumach ponad 2500 zł., organ egzekucyjny mógłby 
podnieść z K.K.O. ~klad nie ina:.;zej jak t.yll(O po 
uprzednim odebraniu widadcy jego książeczlii. 

2) Pozatym widady na książeczki oszczędnoś
ciowe K.K.O. otoczone są bezwzględną tajemnicą, 
ustawoWo zastrzeżoną, tak, że organom i pracowni
Iw m K.K.O. nie wolno pod odpOWiedzialnością I{Brną 
udzielać ani władzom skarbowym, ani komukolwiek 
informacyj o właścicielu i sumie wkł adu. 

3) Książeczki KK.O. mogą być wystaWiane 
imiennie lub na ol\aziclela, oraz za hasłem Wiado
mym tylko Wkładcy. 

4) Przychody od wkładów na l{si ązeczki 
oszczędnościowe 1< . K. O. są wolne od podatków 
od kapitałów i ren t. 

5) Wkłady n8 l, s i ążeczk i oszczędnośc iowe 
K.K.O. mają chara id er loliat z bezpi eczeństwem 
prawnym (pcp ilarnvm) to znaczy, że w K.K.O. mo
gą być lokowane fundusze nawet takich osób, któ
re jal{ sieroty, otoczone są specjalną opieką Państwa. 

6) Książeczki oszczędnościowe K.K.O. przyj. 
mowane są na liaucje i wadia wymagane z jakies;!o
kol wiek tytu1u przez wszelkie wladze, urzędy, przed
siębiorstwa i zaklady państwowe, komunalne oraz 
monopole panstwowe-na równi z kaucjami i wadia
mi składanymi w gotówce. 

Dzięki temu wkłady K. K. O. stale wzrastają 
i stanOWią na dzień 50.IX. 36 r. sumę 717.50C.000 zl. 

Komunalna Kasa Oszczędności POWiatu Łowic
kiego w ŁoWiczu przyjmuje Wkłady poczynając 
od 1 zl. 

Kasa czynna od godziny 8·ej do godziny 13 ej 
w soboty do godZiny 12-ej 

KRONIKA. 
- Z L. M. i K. Zarząd Obwodu POWiatowego 

Ligi Morsldej i Kolonialnej w ŁoWiczu urządzil 
akademię w dniu 16 lutego b. r. w Domu Ludowym 
ku uczceniu Ś. p.Prezesa Zarządu Głównego Ligi 
M. j K.-Generala Orlicz-D ,eszera. 

Na program złożyły się: 
1) Przemówienie-p. dr. prof. Wegner mowilo 

zasługach gen. Dreszera w rozbudzeniu idei morskiej 
wśród spłeczeństwa. 

2) Chór kolejarzy odśpiewał pieśni morskie. 
3) Orkiestra 10 pp. odegrała utwory po ważn e. 
AI<ademia wypadła bardzo uro czyści e, udział w 

niej WZ I ęło 800 mieszkańców pow. lowick lego. 
- Zawiadomienie. Zarząd Obwodu POWia

towego L. M. K. w Łowi czu za Wi adamia . ż e Walne 
Zebranie Obwodu LMK odbędzie s i ę w ŁoWiczu w 
m ałej sali Domu LUdowego w dniu 26 lu tego r. b. 
o godz. 13 w pierwszym term inie, w drugim termi
nie o godz. 13,30, według następującego . programu: 

1) Zagajenie, 
2) Wybór przewodniczącego i sekretarza zebr., 
3) Przyjęcie protokulu poprzedniego Zwyczaj

nego Walnego Zebrama. 
4) Sprawozdanie z dz i ała lności: ' a) orflan izacyj

nej b) rachunkowe, c) sel{r, j i MarynarId Wojennej, 

.... 
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Wszystkim, którzy okazali nam tyle serca i życzliwości w bolesnych dla na~ 

dniach, oraz dołożyli tyle stard.ń i wysiłku w poszukiwaniu drogich nam zwłok 

tragicznie zmarłego ukochanego synka i brata naszego 

ś.tp 

Józia ledzierski. Io 
ucznia I klas1 Szkoł, Ćwiczeń im. Marszałka Józefa Pilsudskiegti 

a w szczególności p. pułk. Krudowskiemu, p. mjr. Kowalskiemu, p. kpt. Różyckie

mu, dowódcy plutonu pionierów p. por. Suboczowi, p. p. plut. plut. Bartnikowi 

i Wilkowi, p. kapr. Zielińskiemu, wszystkim pionierom 10 p.p. biorącym udział 

w uciążliwych poszukiwaniach, oraz p. Kom. Pow. Policji Wiecheckiemu, p. st. 

przod. Pudłowsldemu, p. przod. Graffowi, p. st. p(i)st. Krawczykowi, a także panu 

Stachurskiemu z głebi zbolałego serca serdeczne "Bóg zapłać" składają , 

5) Uchwalenie budżetu na rok 1957/'58, 
6) Wybór Zarządu, Komisji ReWizyjnej i Pre

zesa Sekcji Marynarki Wojennej, 
7) Wolne Wnioski. . 
- Tsr1st,lla. W Urzędzie Wojewódzkim 

Warszawskim odbyło się posiedzenie W ojewódlkiej 
Komisji Turystycznej pod przowodnictwem p. Wice· 
wojewody Warszawskiego Franciszka Godlewskiego. 
Wojewódzki referent turystyki mgr. Jerzy Chyczewski 
złożył sprawozdanie z dziedziny p<iństwowej opieki 
nad turystyką w Województwie Warszawskim, oraz 
scharakteryzował rozwój ruchu turystycznego w tym 
Województwie. Podniesiono m. in. konieczność ry· 
chłego pr~eprowadzenia prac nad podniesieniem sta
nu czynności i estetycznego wyglądu miejscoWości 
o znaczeniu turystycznym, doprowadzenia do porząd
ku najwainiejszych dla turystyki motorowej szos, 
oraz umieszczenia przy nich odpowiednich tablic 
informacyjno- turystycznych. 

Przedyskutowano plan budowy schronisk w Wo
jewództwie Warszawskim oraz uchwalono program 
działalności Komisji na 1957 rok. 

- Z Koła Ofaeer6w Rezerwy. Dnia 28 lu-
tego b. r. o godz. lI-ej w sali Kasyna Oficerskiego 
10 p. p. odbędzie się doroczne Walne Zebranie 
członków Koła, na które - ze względu na ważność 
sprawy-wszystkich PP. Kolegów zaprasza 

Zarząd. 
- Napis godn1 naśladowania. Na ścianie 

izby szkolnej w Urzeczu gm. Bąków znajduje się 
następujący napis: "W tej szkole uczyli się: 1) Ry
bus Marcin-powstaniec z 1865- zmarł na Sybirze. 
2) Jarosz Wawrzyniec-poległy w roku 1914. 5) Wój
cik Andrzej-zmarły w niewoli niemiecl<iej 1917 r. 
4) Bogusz Stanisław - polegl w 1920 r. Cześć 
Ich pamięci." Napis ten ze wszech miar jest god
nym naśladowania. Oby w każdej szkole i ŚWietli
cach organizacyj na terenie pOWiatu znalazły się ta· 
kie napisy, któreby przypominały młodzieży czyny 
i nazwiska ojców i braci, ldórzy SWe życie oddali w 
ofierze Ojczyźnie. 

- Kronika Zw. Strzeleckiego. W dniu 7·go 
marca o godzinie 10 ej w Domu Ludowym w Ło
Wiczu, odbędz i e się zjazd starszyzny Strzeleckiej z 
całego powiatu. Do Prezesów i Kmdatów, Instrul{to
rów, Referentek i Referentów przesłane zostały za-

Rodzice, siostry i brat. 

wiadomienia. Zjazd, na którym będą reprezentowa
wane wszystkie pododdziały żeńskie i męskie, za
pOWiada się licznie. 

Zw. S. w Stru.ienicach urządził dnia 51 stycz· 
nia b. r. Wieczornicę-Im czci Powstania Stycznio
wego. Uroczystość rozpoczęto odśpiewaniem "Mo
dlitwy Strzeleckiej·, po czym strzelp.c KWieciński wy
~łosil referat na temat: "Udział luda Wiejskiego W 
Powstaniu Styczniowym. 

W koń!::owych słowach swego przemówienia 
. podkreślił ref. nadludzkie wysiłki dawnych pokoleń 

a przechodząc do czasóW dzisiejszych napiętnowllł 
młodzież wiejską, która mało obecnie dąży do wyż
szych celów i niewiele pracuje nad sobą lecz bez
czynnie wolne chwile pOŚWięca nałog@wi pijaństwa 
i W zapomnieniu się wszczyna bójki, kończące się 
nieraz śmiercią. Przemówienie ob. Kwiecińskiego 
wywarło na zebranych silne wrażenie i zostało przy
jęte owacyjnie okrzykiem: .Precz z alkohoiem i 
bratobójczemi wall{ami". Dwuminutową ciszą odda
no hołd bohaterom z r. 1863 i odśpiewaniem Bry
gady zakończono uroczystość. 

- Komunikat Miejskiego Kom. Pomoc,. Zi· 
mowej. W ciągu ubieglego tygodnia wpłynęły do 
Zarządu Miasta następujące deklaracje wpłat na po
moc zimową: Apolonia Bączkowska zł. 7.50, Michał 
Florczak zł. 7.50, Karol Boreckl zł. 2.50, S. i F. 
Lipskier zl. 10.50, H. Zylberman zł. 5. 

Równocześnie Komitet podaje do wiadomości, 
że od dnia 15 b. m. delegaci Komitetu odWiedzają 
obywateli m. Łowicza i zbierają deklaracje oraZ 
wpłaty na pomoc zimową. Kto nie będzie chciał 
trudzić się i uiszczać datki w K.K.O. mote je skła
dać bezpośrednio do rąk delegatów Komitetu wraz 
z deklaraCjami, wpisując równocześnie wp/aty na 
listach zbiórkowych. 

- Ustąpienie bUl'mistrza JaDa Myśliwca. 
W dniu 13 lutego b. r. p. burmistrz Jan MyśliWiec 
zlożył rezynację z zajmowanego stanowiska. Rada 
Miejska rezynacię przyjęła i zwróciła się do Władz 
Nadzorczvch o przyspieszenie terminu wyborów no
wego burmistrza. 

- Zawiadomienie. Niniejszem podajemy do 
Wiadomośc i , że od dnia II-go lutego.r. b. p. Jan 
Muszyński nie ma nic wspólnego z naszą drukarnią 

:SS·wt'e K. Rybackiego w Łowiczu. 
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